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POKÓJ LUDZIOM DOBREJ WOLI!
Nie ma bodaj Polaka, któryby nie ulegał swo­

istemu urokowi świąt Bożego Narodzenia. W koro­
wodzie jednostajnych dni, znaczących szlak człowie­
czej wędrówki przez życie, dostarczają nam one naj­
więcej wzruszeń, najsilniejszymi wspomnieniami za­
padają w dusze od najmłodszych lat.

A choć za naszych czasów święta Bożego Naro­
dzenia wiele straciły ze świetności, z jaką je w daw­
nej Polsce obchodzono, choć dziś nie cechuje już je 
wystawność, nie mieszcząca się w ramach kryzyso­
wego budżetu, jednak nieodmiennie towarzyszy im 
podniosły nastrój, wyzwalający najlepsze ludzkie 
uczucia.

Po przez wieki utrzymująca się tradycja łączy 
uczestników wieczerzy wigilijnej jakąś niemal mi­
styczną spójnią. Sama biesiada — choćby najskrom­
niejsza, łamanie się opłatkiem, składanie sobie ży­
czeń, nawet światła na choince — nabierają jakiejś 
głębszej, niecodziennej treści.

A gdy popłyną tony kolend, w prostych, niewy­
szukanych słowach wieszczących Radosną Nowinę, 
chylą się dusze w wewnętrznym hołdzie przed ak­
tem, który się lat temu bez mała dwa tysiące doko­
nał w ubożuchnej betlejemskiej stajence. Jego wiel­
kość staje się wówczas tak bliska, tak bezpośrednio 
odczuta, że niekłamana radość pieśni udziela się 
śpiewającym. I płynie pieśń: „Bóg się rodzi...“ , „Dzi­
siaj w Betleem...“ , „Lulaj-że, Jezuniu...“ — zmienia­
ją się słowa, zmienia się ry tm pieśni, jeno nastrój po­
zostaje wciąż ten sam — podniosły, radosny. Nastrój 
odmiany, tak kojący po codziennych zgryzotach, roz­
terkach i troskach, których nam życie dzisiejsze nie 
szczędzi.

Czemu się tak dzieje? Czemu właśnie w te dni 
owa inność wstępuje w nasze serca, choć w przed­
dzień może gościł w nich chłód, co wkrótce znowu 
zawita?

I oto w odpowiedzi zjawia się przed nami prosta 
i wielka, jakże często zapoznawana prawda: miłość 
łączy, wiara krzepi, nadzieja uskrzydla. Gdzie ich 
nie ma, życie jest ciężkie, złe, najeżone zawodami. 
Gdzie one są, tam w najcięższych łamaniach się 
z przeciwnościami losu jest miejsce na zadowolenie 
ze siebie, cichą radość i ufność, bez których najwięk- 
sze zdobycze są marnym liczmanem.

I właśnie dlatego, że święta Bożego Narodze­
nia pięknem symboli, których są uczczeniem, poru­
szają te najpotężniejsze motory ludzkich działań: 
miłość, wiarę i nadzieję — w ich nastroju zdolni je­
steśmy radować się, wierzyć w jutro i innym, pełnym 
wspomnienia i ufności wzrokiem patrzeć na świat.

Piękny staropolski zwyczaj nakazywał nawet

największego wroga w wigilię w dom przyjąć, do 
wieczerzy z nim zgodnie zasiąść i szczerym sercem 
przełamać się z nim opłatkiem. I nieraz najsroższe, 
najbardziej zacięte i zadawnione waśnie puszczano 
w niepamięć właśnie w dzień wigilijny. Jakże rzad­
ko skłonni jesteśmy to czynić obecnie! Zasugerowani 
rzekomą koniecznością stosowania w twardych wa­
runkach dzisiejszego życia twardych metod, rzadko 
kierujemy się sercem .1 nie czujemy się wcale szczę­
śliwsi: serce miast płonąć — stygnie.

Jeśli czego, to właśnie serca i z serca płynącego 
stosunku do bliźnich, najwięcej nam dziś trzeba, za­
równo w życiu prywatnym jak publicznym i między­
narodowym, gdzie aż nadto pleni się nienawiść, dzie­
ląca ludzi na wrogie obozy, zamiast ich łączyć 
w imię powszechnego postępu. A  na nienawiści nic 
trwałego zbudować nie można. Zatruwa ona serca, 
paczy dusze, powstrzymuje pochód ludzkości ku 
lepszemu jutru.

Nie ulega wątpliwości, że ludzkość znalazła się 
na niebezpiecznym zakręcie swych dziejów. Po za 
głębokim kryzysem gospodarczym, będącym skut­
kiem przeżycia się dotychczasowych form współ­
życia gospodarczego ludzkości, kryje się równie głę­
boki, o jeszcze szerszęj skali wpływów i skutków, 
kryzys ideowy. Świat podzielił się na wrogie obozy 
nie tylko interesów lecz nastawień psychicznych, 
odmiennych systemów wartościowania zjawisk ży­
ciowych, Celowo podsycane i wyjaskrawiane prze­
ciwieństwa prowadzą do coraz większego zaognie­
nia stosunków, grożąc niebezpieczeństwem starcia, 
którego nieobliczalne następstwa napewno przekra­
czałyby okropności ostatniej zawieruchy wojennej.

Nie brak nawet głosów, twierdzących, że starcie 
jest nieuniknione, że stało się wręcz koniecznością 
dziejową, która dokonać się musi, aby ludzkość mo­
gła kroczyć dalej ku swym przeznaczeniom w takim 
a nie innym kierunku.

O tej ponurej rzeczywistości zapomnimy w na­
stroju świąt Bożego Narodzenia. Odgrodzimy się od 
niej radosnym nastrojem wieczerzy wigilijnej, rozpa­
miętując cud stajenki betlejemskiej i wielkość idei, 
która wieściła światu odrodzenie. Będziemy śpiewali
0 „radosnej nowinie" i rozradują się nasze dusze
1 nasze serca. Zachowajmy tę radość najdłużej. Niech 
nie skończy się wraz ze świętami, niech nam towa­
rzyszy w każdodziennym trudzie. Niech od stołów 
wigilijnych, spod jarzących się światłami choinek lecą 
w świat — jak zapowiedź lepszego jutra — słowa 
kolendy:

Chwała na wysokościach Panu,
a na ziemi pokój ludziom dobrej woli!
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.siwa, rozpoczyna na tych ziemiach okres rywalizacji 
żywiołu polskiego i niemieckiego, reprezentowanego 
przez chytry Zakon.

Nie licząca się z niczym polityka Krzyżaków wy­
szła na jaw w roku 1309, kiedy to wezwani przez 
Gdańszczan za zgodą Władysława Łokietka, prowa­
dzącego wówczas walkę o zjednoczenie Polski po roz­
biciu dzielnicowem, na pomoc przeciw brandenbur- 
czykom, nie tylko pokonali najeźdźców, ale także siłą 
opanowali miasto i rozpoczęli rządy od wyrżnięcia 
części mieszkańców. Nie pomogły starania Łokietka, 
ani interwencja ówczesnego papieża —  Gdańsk stał 
się kością niezgody między dwoma rywalizującymi 
między sobą narodami: Polakami i Niemcami.

Naród polski nie zrezygnował jednak ze swoich 
praw, przysługujących mu ze względów etnograficz­
nych, gospodarczych i geograficznych, a Gdańszcza­
nie, uciskani przez Zakon, zaczęli sobie coraz bardziej 
uświadamiać tę prawdę, iż ich dobrobyt zależy wy­
łącznie od oparcia się gospodarczego o Polskę. Aby 
zrzucić znienawidzone jarzmo krzyżackie, Gdańsk za 
wiązuje na początku XV wieku z kilkoma miastami 
pruskimi t. zw. „Związek pruski“ i proklamuje swe 
polityczne połączenie z Polską.

Staje się to powodem 13-letniej wojny między Za­
konem Krzyżackim, a Polską, zakończonej pokojem 
Toruńskim w roku 1466. Znamienne jest, że wówczas, 
kiedy Sejm Polski wspiera Kazimierza Jagiellończy­
ka w walce z Zakonem o dostęp do morza tylko stoma 
tysiącami złotych, Gdańsk ofiaruje mu na ten cel mi­
lion złotych i przyczynia się w wielkiej mierze do od­
niesienia zwycięstwa.

Dzięki pokojowi Toruńskiemu wraca do Macie­
rzy Gdańsk wraz z całem Pomorzem pod nazwą Prus 
Królewskich i pozostaje z nią złączony aż do II roz­
bioru, tj. do roku 1792, w którym wraz z Wielkopol 
ską dostaje się pod zabór niemiecki. Gdy z chaosu

wielkiej wojny, dzięki geniuszowi Wodza Narodu, 
Marszałka Józefa Piłsudskiego powstała Polska, sta­
ła się aktualna także i sprawa Gdańska.

Nieprzychylne ustosunkowanie się Lloyd Geor- 
gea, delegata angielskiego na Radzie Ambasadorów 
w Paryżu, nie pozwoliło na całkowite, jak tego nale­
żało się spodziewać, połączenie Gdańska z Polską. 
Gdańsk z całym okręgiem został uznany za Wolne 
Miasto, pozostające pod opieką Ligi Narodów, ale 
reprezentowane wobec zagranicy przez Polskę, która 
oprócz tego, w myśl Traktatu Wersalskiego, miała 
ustanawiać cła, zarządzać koleją, Wisłą, pocztą i pew­
ną częścią portu. Niejasno sformułowany stosunek 
Polski do Gdańska stał się powodem ciągłych tarć 
i brutalnych wystąpień bojówek hitlerowskich, co 
ujemnie odbija się na życiu gospodarczym całego 
Państwa. Szybkie wybudowanie nowego portu w Gdy­
ni, które wzbudziło podziw i uznanie w całym świecie, 
nie może całkowicie zastąpić nam Gdańska, połączo­
nego z Polską drogą naturalną — Wisłą. Dlatego też, 
Polska nie może patrzeć obojętnym okiem na terory- 
zowanie jej obywateli na terenie Wolnego Miasta i na 
stałe uszczuplanie jej praw, wypływających z trakta­
tów i umów.

Ostatnie manifestacje ludności w całym kraju, 
a szczególniej w Gdyni, domagające się baczniejszego 
wejrzenia czynników miarodajnych w te tak ważne 
dla naszego życia gospodarczego sprawy, dały wyraz 
zapatrywaniu całego społeczeństwa polskiego, które 
zaczyna sobie coraz bardziej uświadamiać, że dla nas 
Gdańsk to nie tylko dostęp do morza, ale także kwe­
stia wiążąca się ściśle z naszym panowaniem nad Bał­
tykiem, z naszą egzystencją polityczną.

Jedynie solidarna postawa całego społeczeństwa 
polskiego może przynieść właściwe rozwiązanie tej 
piekącej sprawy!

Antoni Szczyrek, str. gr.

Oddziały Obrony Narodowo!
Idąc z pomocą bezrobotnej młodzieży, Minister­

stwo Spraw Wojskowych w porozumieniu z Mini­
sterstwem Opieki Społecznej i Funduszem Pracy 
tworzy specjalne oddziały Obrony Narodowej, w któ­
rych młodzież ta znajdzie należyte warunki (te same 
co w wojsku) do przetrwania najcięższego dla bez­
robotnych okresu zimowego, z pożytkiem dla siebie 
i dla kraju.

Treść zarządzenia ministra spraw wojskowych 
o powołaniu do życia oddziałów Obrony Narodowej 
b'rzmi następująco:

,,Na zasadzie art. 70, 71 i 79 ustawy o pow­
szechnym obowiązku wojskowym (Dz. U, R, P. nr. 
60/33, poz. 455) zarządzam:

1) Zaciąg ochotniczy do służby wojskowej w od­
działach Obrony Narodowej na okres 11-tu tygodni:

mężczyzn urodzonych w latach 1916, 1917, 191S 
i 1919,

podoficerów i szeregowców rezerwy piechoty 
kompanii strzeleckich i kompanii ciężkich karabi­
nów maszynowych oraz szeregowców rezerwy ka­
walerii i taborów z oddziałów ciężkich karabinów 
maszynowych.

2) Powołanie na 6-tygodniowe ćwiczenia rezer­
wy szeregowców rezerwy artylerii lekkiej i cięż 
kiej — ochotników.

Powołaniem objęci są:
a) rezerwiści .i ochotnicy (przedpoborowi) sa-
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zagraniczne cudności — zaplątał się w sieć pana No­
waczyka, to był z nim już koniec na „collamcie".

Tak więc z pana Nowaczyka zrobili Żarninow- 
scy ludzie „cezę" i iakoś to przezwisko przywykło do 
niego.

O rodowodzie Cezy vel Nowaczyka mało było 
komu co wiadomem. Podobno pochodził gdzieś 
z Westfalii, a kiedy przybył w czasie wojny z hal­
lerczykami do Pucka, jakoś tak urządził się, że został 
tu, przywdziawszy najpierw zielony, a później szary 
mundur. Rodziny w kraju nie miał żadnej, a do krew­
nych, którzy zostali w Westfalii, pisywał co raz 
rzadziej, aż w końcu zupełnie przestał.

Ceza był trochę filozofem; tak przynajmniej 
twierdził pan Sikora, miejscowy „rechtur" szkoły. 
Filozofia Nowaczyka streszczała się w tym, że nigdy 
niczemu się nie dziwił i niczym nie martwił.

A bywało różnie: to ciężka służba, to urlopy, 
to różne wymogi pana komisarza, to jakieś protekcje, 
to składki, to jakieś podatki i procenty od pobo­
rów... Ceza nie martwił się tym nigdy.

— Gdzie to jest napisane, żeby pan Nowaczyk 
miał ciągle te same pobory — mawiał żarninowski 
filozof. — Raz są większe, raz mniejsze, różnie bywa, 
Były przecież czasy, kiedy dostawałem tysiące, a na­
wet miliony.... naturalnie, marek polskich!

Nowaczyk siedział na placówce już blisko 15 
lat, znał wszystko i wszystkich. Na urlop zaś nie miał 
gdzie jechać, więc zwykł był zostawać w domu. A że 
stare przywyczki ciągnęły, więc choć na urlopie — 
przychodził na placówkę i zawsze swoje trzy grosze 
wszędzie wtrącał.

Aż raz stała się rzecz dziwna: — Nowaczyk po­
prosił o urlop na święta!

Stało się to wtedy, kiedy młodsi strażnicy, co to 
dopiero rok czy dwa służą i jak ich Nowaczyk nazy­
wał „niuńki“ , o mało co ?iie pobili się o urlopy.

Nowaczyk przeciął sprawę od razu:
— Nie swarżta się na danmochę, że jeden z dru • 

gim łońskiego roku czy dwa lata nie miał urlopu na 
gwiazdkę. Ja go nie miałem już 15 lat!

Na taki respons poniektórzy otworzyli gęby, ja­
ko, że nie do wiary im się zdawało, żeby Nowaczyk 
jechał wogóle na urlop. Więc jeden przez drugiego 
zapytywali go, gdzie i jak i wogóle...

Ceza się zamyślił nieco i burknął:
— Gdzie jadę... do Warszawy albo do Zako­

panego... jeszcze nie wiem. Na pewno to do Za­
leszczyk.

— W zimie do Zaleszczyk? Po co?
Ceza nie tęgi w geografii, nie dał sie jednak zbić 

z tropu.
— Właśnie, że do Zaleszczyk na winogrona... ta­

kie zimowe — poprawił się. A potem widząc, że za­
czynają pokpiwać z niego, a strażnik Kozioł, który 
tam gdzieś, kiedyś do jakiejś szkoły chodził i nie mógł

dochodzić i który zawsze wszystko najlepiej wie­
dział, zabierał się do obszernych wyjaśnień — mruk­
nął:

— Gdzie to jest napisane, żeby Nowaczyk nie 
miał jechać na urlop jak drudzy. Jadę, bo jadę 
i szlus.

Stało się więc, że pan Nowaczyk wykaligrafo­
wał na dużym arkuszu podanie o urlop i to na dni 14 
do miejscowości Poznań, Warszawa i Zaleszczyki. 
Od komisarza przyszła wkrótce karta, a przodownik, 
który zawsze z urzędu lubiał być złośliwy, nie pow­
strzymał się od uwagi:

— Szkoda, że pan nie napisał jeszcze do Wil­
na — to byłaby podróż naokoło Polski.

— Mogę i do Wilna — odpowiedział Nowa­
czyk. — Cóż to, nie można? Gdzie to jest napisane...

Nikt więc nie wiedział dobrze, gdzie Nowaczyk 
jedzie na urlop i co za powód tej nagłej decyzji — 
oprócz jednej osoby.

Tym wszechwiedzącym nie był nikt inny jak 
pan Buschke, karczmarz i właściciel „Domu Towaro­
wego“ , gdzie obok mąki, świec i mydła dostać można 
było i piękne materiały na suknie, a nawet mocne 
kropówki i gdzie wysoko na belce rozwieszone były 
„kaszurki“ , „klomki" i „wątory" oraz inne przybo- 
ry rybackie.

Pan Buschke miał wielce szerokie zamiary 
w stosunku do pana Nowaczyka, który stał się ob- 
jektem zainteresowania jego siostry Berty, co to 
przyjechawszy gdzieś z Kosznajdrów do swego brata, 
uznała, że pan „collbeamter“ nadaje się dla niej 
w sam raz. A że panna Berta, choć niby z Niem­
ców, ale twarda deutsch - katoliczka była i po pol­
sku dobrze mówiła, a przy tym choć nie smark, ale 
do rzeczy panną była i to, że co najważniejsze 
w „szparkasie" było, więc...

Nowaczyk nie był głupi i nie leciał na niebieskie 
oczy. Nie łakomił się też na dziewuchy, które to 
przed ślubem: a wyprawa, a sypialka, a lustro, 
a kuchnia, a jedyne dziecko rodziców — a po ślu­
bie rodzice: a do grobu nie weźmiemy ze sobą, a co 
nasze to wasze...

Ceza głupi nie był i dużo już widział jak to by­
wa. A tak się znowu kochać, jak to niektórzy z tych 
młodycn „uczonych", że to i listy piszą i strzelają 
się i różne głupotki wyrabiają, a po tym od kobiety 
uciekają za rok... na to Ceza nie szedł.

Po prawdzie, gdyby tak dobrze poszukać w ku­
frze Nowaczyka, to by można znaleść tam gdzieś ja­
kąś fotografię i jakieś listy —bo Nowaczyk też raz 
kiedyś...

Ale to było dawno, kiedy jeszcze był we fabry­
ce w Westfalii; już bez mała 20 lat. Słowem, Ceza 
nie byłby Nowaczykiem, a Nowaczyk Cezą i to już 
dobrze po 40-ce, gdyby nie pomyślał sobie, że nie 
można już dłużej czekać, tylko słuchać jak mądrzy
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ludzie radzą. Tym mądrym człowiekiem był przy­
szły szwagier Cezy pan Buschke, który choć miał 
niemieckie nazwisko, mówił tylko po polsku i to na­
wet nie po kaszubsku, ale jakby gdzieś z War­
szawy.

— Buszek je częsty dycht antk*) — mawiali lu­
dzie i mieli rację, bo Buschke nietylko, że należał 
w kościele do „ojców", ale na wszystkich wyborach 
i zebraniach to zawsze mówił, jakby sam nauczyciel 
albo inny „antek“**), a z policją i ze starostą trzymał 
i był zawsze bardzo urzędowy człowiek.

Sprawa była postanowiona i Ceza począł się wy­
bierać na urlop.

Przede wszystkim więc sięgnął do swego prze­
paścistego kufra i wyciągnął cywilne świąteczne 
ubranie, jako, że wypadało go zanieść do krawca. 
Ubranie było bardzo ładne, czarne i Ceza pamiętał, 
że kosztowało 20 talarów. Przeznaczone było do 
ślubu, ale że to wszystko się tak dziwnie złożyło, że 
ślubu nie było, tylko wojna, więc spokojnie leżało na 
dnie kufra, oczekując lepszych czasów. Kiedy Ceza 
począł go przymierzać, stała się rzecz dziwna.

Gierok jako tako ma mim leżał, choć zapiąć guzi­
ków nie było można, ale za to spodnie nie pasowały 
wcale, a w pasie nie dochodziły na dobrą dłoń.

Ceza splunął:
— Masz interes, tak mie mam w czym jechać, 

chyba, że kupię sobie nowe, albo — tu splunął zno­
wu — kupię sobie takie „siasiery“ jak to te „niuńki“ 
z Warszawy noszą. Pojadę w mundurze, to i lepiej

• 1 f : '-iS Imoże.
Przeglądając kufer, natknął się Ceza na pudełko, 

gdzie miał swoje „świętości", jak sam pokpiwał ze 
siebie. Otworzył pudełko i wyjął z niego wyblakłą 
już fotografię i listy i rozłożył je na stole. Mimowoli 
wziął do ręki jeden z listów, gdzie na kopercie wid 
niał adres, wypisany koślawo; „Grenadier Joseph 
Nowaczyk, Feldpost Nr. 210".

— Tak, to było we Francji — przypomniał so­
bie, a po tym zaczął czytać.

List był od matki. Pisała staruszka, by uważał 
na siebie i pamiętał o domu... i takie inne różności. 
Wspominała również o jednej dziewczynie, że ją cią­
gle nawiedza i że niby ta dziewczyna za nim bardzo 
i że trafia się jej jeden Weńkfuhrer, ale ona nie chce 
Niemca i czeka niby na niego. Po tym zaczął czytać 
inne listy. Te były już od samej dziewczyny. Takie 
głupie dziewczyńskie bazgroty.

Ceza zamyślił się chwilkę, ale wkrótce jakby 
z gniewem schował listy z pudełkiem, zatrzaskując 
z hałasem wieko kufra.

— Trzeba mieć swój rozum — pomyślał. — A na

urlop pojadę do Chojnic i ubranie sobie kupię nowe 
w Pucku.

I na drugi dzień, odprowadzony na kolej przez 
kolegów, wyjechał pan Nowaczyk na urlop. Wysiadł 
w Gdyni i poszedł zaraz do składu po ubranie.

— Fason czysto angielski — zachęcił go kupiec 
— wygląda pan jak prawdziwy Anglik z Ameryki.

Ceza, który widział Anglików wziętych do nie­
woli na froncie, przypomniał sobie, że ci nie nosili 
wąsów.

— A gdyby tak ja sobie wąsy... —  pomyślał, 
oglądając grenadierskie wąsiska od 15 lat pielęgno­
wane. — To nawet młodziej wygląda.

— Głupstwo, przecież nie będę ich golił, jak te 
warszawialki, albo zresztą...

— Gdzie to jest napisane, żebym nosił wąsy — 
pomyślał już uspokojony i odruchowo szedł do fry­
zjera. Operacja nie trwała długo i Ceza przyjrzaw­
szy się, nie poznał siebie.

— Istny Amerykanin — pomyślał — jeszcze 
okulary...

Jakoś się tak stało, że Nowaczyk, perswadując 
sobie sam w duchu, okulary jednak kupił, a choć 
wziął najsłabszy numer, mało co przez nie widział. 
Mając dużo czasu do pociągu, poszedł Ceza 'do portu. 
Cieszyło go bardzo, że znajomi jego strażnicy, co 
służbę w porcie pełnili, nie poznają go zupełnie. 
Ceza, choć go w duchu trochę wstyd było i golonych 
wąsów i wogóle tej maskarady, widocznie podobał 
się sam sobie, a że począł odczuwać pragnienie, 
wszedł do pobliskiej restauracji portowej.

Usiadłszy w kącie, mimowoli zasłonił się gazetą, 
gdyż mu się zdawało, że wszyscy patrzą na jego zgo­
lone wąsy. Po chwili snąć z przyzwyczajenia począł 
nadsłuchiwać rozmowy, która go mocno zaintereso­
wała.

Przy stole obok siedziało towarzystwo, składa­
jące się z dwóch cywilnych jegomości i jednego ma­
rynarza. Rozmowa była przyciszona, ale Nowaczyk 
nie byłby Cezą, gdyby nie zmiarkował, że tu o jakiś 
handel chodzi. W trakcie rozmowy usłyszał Ceza 
nazwisko: „Buschke“ . Chciał więc do rozmawiają­
cych się przysunąć, ale ci widocznie coś zmiarkowali, 
bo przerwali rozmowę. Wkrótce po tym zebrali się 
i wyszli, a Nowaczyk za nimi. Całe towarzystwo 
udało się na dworzec, gdzie jeden z cywilnych kupił 
bilety. Dla Cezy nie było sztuką stwierdzić, że bi­
lety były do Pucka, więc nie wiele myśląc, kupił 
bilet tam również i w pół godziny po tym zamiast do 
panny Berty do Chojnic na urlop, wracał z powrotem 
do domu.

W pociągu powiedział sobie Nowaczyk, że pew­
nie dobrze zrobił, iż nie jechał do Chojnic, bo prze­
cież nie pokaże się swojej pannie ogolony jak małpa, 
lecz zaczeka, aż mu wąsy podrosną, a teraz zamel­
duje się z powrotem do służby. Na święta niech je-*) po kaszubsku

**) „antek". — przybysz z obcych dzielnic.
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dzie ten głupi Koizioł gdzieś tam do Wilna, do swej 
narzeczonej, bo on Ceza nie ma czasu na takie głu- 
potki. Po tym przypomniał sobie czytane wczoraj 
stare listy.

— A może moja starucha miała rację — pomy­
ślał — że pisała, że niby ta Jadźka nie chciała Werk- 
fiihrera, że jako Niemiec... no, a Berta to także tak .. 
różnie...

W dziwny sposób, im dłużej począł myśleć
0 Bercie, to coraz większe wady w niej wynachodził. 
W końcu machnął ręką:

— Gdzie to jest napisane...
Dalsza historia podróży pana Nowaczyka była 

bardzo dziwna. Nietylko, że go nikt nie poznał 
w Pucku, gdzie miał dużo znajomych, ale i w Żarni- 
nie, gdzie dziwnym sposobem znaleźli się z nim ra­
zem i dwaj podejrzani goście z restauracji portowej. 
Ceza wszedł do poczekalni nie poznany przez nikogo. 
Nawet chłopakowi od organisty, który chciał popro­
wadzić go do „dobrego hotelu" pana Buschke, gdzie 
można zanocować, przez myśl nie przeszło, że idzie 
z nim znajomy jego pan Nowaczyk. Cywilne ubranie 
amerykańskie, takież w oprawie rogowej okulary
1 zgolony wąs zrobiły swoje. A że było już ciemno, 
nie poznali go nawet dwaj przygodni towarzysze 
z portowej kawiarni.

Za to pan Buschke, który konferował tymczasem 
z tajemniczymi gośćmi, zrobił się blady jak wywie-

Nowe prawo 
karno -  skarbowe

‘Nowe prawo ikarno - sikarlbowe (DURiP. Nr. 84’ z dn. 5 XI. 
36 r.) (przewiduje surowe kary dla posiadaczy nieopodatkowa- 
nych zapalniczek i handlarzy przemycanych kamyków zapało­
wych. Art. 99 nowego prawa ¿łosi:

„Kto zbywa, nabywa lub posiada zapalniczki nie zaopatrzo­
ne w znaczek podatkowy, podlega karze grzywny od 5 do 10- 
krotnej' opłaty monopolowej od tych zapalniczek. Przedmiot wy­
stępku podlega przepadkowi“ .

Art. 100: „Kto posiada w obrocie handlowym kamyczki za­
pałowe w opakowaniach, nie zaopatrzonych w przepisane opa­
ski, podlega karze grzywny od 30’ do 3.000 złotych. Przedmiot 
występku podlega przepadkowi“ .

Ważne to zarządzenie zmienia dotychczasowy stan rzeczy, 
gdzie cala uwaga Straży Granicznej była skupiona w kierunku 
wałki z przemytnictwem zawodowym, natomiast niewiele uwagi 
poświęcano współwinnym, t. j. tym, którzy nabywali i posiadali 
nieostemplowane zapalniczki i kamyki.

Dziś, w rozumieniu art. 99 i 100 nowego prawa karno - 
skarbowego’, każdy posiadacz nieostemplowanej zapalniczki, bez 
względu na miejsce i czas jej nabycia, jest przestępcą skarbo­
wym i jako taki będzie karany z całą surowością prawa.

Obecnie obowiązkiem Straży Gran. jest nietylko walka 
z przestępcami zawodowymi, lecz i z całą rzeszą tych, którzy 
wbrew wyraźnym postanowieniom prawa, korzystają zi wyrobów 
nielegalnego pochodzenia.

Walka musi być stanowcza i bezwzględna, a wyniki jej, 
w dużym stopniu, zależne są od naszej czujności i energii,

szone w jego składzie ręczniki, kiedy Nowaczyk, 
którego się spodziewał w tej chwili już może u swej 
siostry w Chojnicach, znalazł się u niego w czarnym 
anzugu, w okularach i bez wąsów.

Dwaj klienci pana Buschke, którym w między­
czasie Ceza zdołał zabrać walizki, okazali mniej ździ- 
wienia, za to więcej strachu.

W mieszkaniu przodownika już było ciemno, 
kiedy Ceza wraz z dwoma gośćmi, z walizami i z pa­
nem Buschke wszedł do placówki.

— A. ty wstawaj i jedź na urlop — odezwał się 
Nowaczyk do Kozła, który zaspany zrywał się z pry­
czy.

Oczy str. Kozła, kiedy zobaczył Nowaczyka, 
zrobiły się większe od amerykańskich okularów. 
Wkrótce zjawił się i przodownik i potrzeba było 
chwili, żeby poznał Cezę i zrozumiał, o co chodzi.

Kiedy zaś tajemniczy goście kładli swe podpisy 
na karnych protokółach i to samo zrobił pan Busch­
ke, Ceza nie wytrzymał:

— Ot i miałem mieć szwagra, co niemieckie cy-
gary sprowadza z Gdyni! A taki ci był szczery dla 
mnie, że dla jego siostry dałem sobie wąsy zgolić, 
kupiłem okulary i dwie stówy poszły na cywilny 
anzug... N

A i to, że spaskudziłem sobie urlop, jedyny 
świąteczny urlop na 15 lat. A z żeniaczką to koniec! 
Już ta lepiej być wiemy tej, co ino po niej fotografia 
została. A na urlop to już nie pojadę nigdy, chyba, 
że znowu się coś trafi. Co do dziewuchów zaś, to 
już chyba dam sobie spokój. Bo gdzie to jest napi­
sane...

Smętny wdowiec i złota urna
Słynny „trick" udał się pewnej zorganizowanej 

bandzie przemytników amerykańskich.
Jeden z jej członków zjawił się w grubej żało­

bie na pokładzie okrętu. Towarzyszył mu wierny 
przyjaciel. W kabinie, urządzonej niby kaplica 
cmentarna, pełnej kwiatów i czarnych zasłon — pan w 
żałobie spędzał większą część dnia. Przyjaciel infor­
mował ciekawych, że smutny wdowiec odwozi do Ame­
ryki urnę z prochami ukochanej kobiety. Istotnie — 
w kabinie na ołtarzyku stała złota urna, zawierająca 
śmiertelne szczątki pani Wilson. Przyjaciel wyra 
żał obawę o stan nerwów zrozpaczonego Wilsona, 
a gdy okręt przekroczył demarkacyjną linię, zwaną 
„theree mile limit", zaalarmował władze okrętowe, 
prosząc o sprowadzenie pielęgniarzy, gdyż wdowiec 
zwariował. Zrobiło się zamieszanie i w ogólnym 
zamęcie zniknął wdowiec oraz złota urna. Zatrzy­
mano okręt -— wszczęto pościg, niebawem na je­
dnym z rybackich statków znaleziono uciekiniera, 
który tulił do serca urnę, napełnioną... przemyconymi 
brylantami!

\
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Poza tymi paragrafami utrzymane zostały wszystkie inne po­
stanowienia projektu ogłoszonego w N-rze 14/36, Dlatego czy­
telnicy, którzy pragną zapoznać się z całością projektu powin­
ni zestawić projekt z N-ru 14/36 z umieszczonymi niżej zmia­
nami.

Od dokładnego zaznajomienia się z projektem przyszłych 
delegatów zależy przebieg W. Zgromadzenia i dalszy rozwój 
Stów. Samopomoc.

Na łamach Czat nie będziemy już wznawiać dyskusji w 
tej sprawie.

„§ 3 PRZYJMOWANIE CZŁONKÓW
1) Członkiem Stowarzyszenia może być pozostający 

w czynnej służbie w Straży Granicznej;
a) każdy oficer i szeregowy Straży Granicznej,
b) żołnierz zawodowy wojska, przydzielony do Straży 

Granicznej,
c) funkcjonariusz cywilny stały i kontraktowy.
2) Prawo przystąpienia do Stowarzyszenia ogranicza się 

do okresu 3-ch miesięcy od dnia objęcia służby w Straży Gra­
nicznej.

3) Członków przyjmuje Zarząd na podstawie złożonej 
deklaracji.

§ 6. SKŁADKI (dawniejszy § 5)
1) Składka wynosi:
a) za każdy przypadek zwolnienia członka ze służby 

w Straży Granicznej po przesłużeniu w Straży Granicznej:

Str. 15

1) od trzech do czterech lat . . .  10 groszy
2) od czterech do sześciu lat . . . .  20 „
31) od sześciu 'do ośmiu lat  30 ,,
4) od ośmiu do dziesięciu lat . . . 40 „
5) powyżej dziesięciu lat . . . . .  50 ,„

Stawki powyższe ulegają zmniejszeniu o 50% w przy­
padkach, gdy zwolnienie ze służby w Straży Granicznej na­
stąpiło na własną prośbę lub w związku z przeniesieniem do 
innego działu administracji państwowej,

b) za każdy przypadek śmierci członka bez względu na 
ilość lat służby w Straży Granicznej 50 groszy.

2) Wpłacone składki nie podlegają w żadnym wypadku 
zwrotowi.

3) Sposób wpłacania składek określa regulamin wyko­
nawczy.

§ 21 PRZEPISY PRZEJŚCIOWE ,(§ nowy)

Na okres czasu do dnia 34 grudnia 1939 roku zawiesza 
się postanowienia punktu ,,a“ § 6 i ustala się na ten okres jed­
nolitą składkę w wysokości 30 groszy za każdy przypadek 
zwolnienia ze służby bez względu na ilość lat przesłużonych 
w Straży Granicznej.

Składka powyższa ulega zmniejszeniu o 50% w przypad­
kach, gdy zwolnienie ze służby w Straży Graniczenej nastąpiło 
na własną prośbę lub w związku z przeniesieniem do innego 
działu administracji państwowej“ .

O d p o w ied z i  R e d a k c j i
(Redaguje Nadkom. A, Wilk),

P. kom, Edward Makowski, Kalety; P. kom. Jan Łoś, Byd­
goszcz.

Dziękujemy za przesłane nam życzenia i ze swej stron ĵjL 
prosimy przyjąć wzajemne — Wesołych Świąt i ,,Dosiego Roku“ '.'*'̂

St. przód. Iw. (Podzielamy w zupełności zdanie Pana o po­
trzebie opracowania komentarza do prawa karnego skarbo­
wego. Jednakże, jak Pan to zresztą sam podkreśla, komen­
tarz musi opierać się na rozporządzeniu wykonawczym do 
ustawy, a zatym, mógłby byi?1 opracowany dopiero po ogłosze­
niu tego rozporządzenia. •

Naprzód więc damy naszym czytelnikom obowiązujące 
teksty, następnie dopiero, zgodnie ze słusznym życzeniem 
Pana, postaramy się o opracowanie popularnego omówienia, 
z odpowiednimi wzorami. Omówienie obejmie przede wszyst­
kim te części prawa, które głównie dotyczą służby Str. Gra­
nicznej, a więc w pierwszym rzędzie przepisy o postępowaniu.

Str. Tad, D. Ogłoszenie o zamianie miejsca służbowego 
zamieszczamy. Tekst prawa karnego skarbowego otrzyma Pan 
jako bezpłatny dodatek w styczniu 1937 r.

Str, Z. F. Posiada Pan policzalnych lat służby do emery­
tury:

Za służbę frontową w W. ¡P. od 12.XII. 18 do 11.XI 20,
1 rok i 11 miesięcy, w Baonach celnych od 4-IX. 21, do 9.X!I22,
1 rok 3 miesiące i 5 dni, obowiązkowa służba wojskowa od 
26.jm.-2l4 do 9.IX. 24, 6 miesięcy i 13 dni, oraz w Straży Gra­
nicznej od 2-V. 29 do 30,XII 36, 7 lat, 7 miesięcy i 25 dni, czyli 
razem 11 lat, 4 miesiące i 13 dni.

Do powyższego dolicza się:
Za wojnę 1 rok i 11 miesięcy, oraz z tytułu korzystniej­

szego liczenia służby w Straży Granicznej 1 rok, 5 miesięcy 
i 14 doi.

Ogółem posiada Pan 14 lat, 8 miesięcy i 27 dni.
Prawa do emerytury nie nabył Pan jeszcze,. Ponieważ 

z podanej ilości lat służby trzeba odliczyć obowiązkową służbę 
wojskową, przeto prawo do emerytury będzie Pan posiadał 
dopiero za 2 lata.

A, Nr. 1. Posiada Pan policzalnych lat służby do eme­
rytury:

Za służbę w Ib. armii niemieckiej od 16.X.ló do 3H.III.19 
liczonej po dzień 27.XII. 18 w 3/4, 1 rok, 7 miesięcy i 23 dni, 
w W. P. od 8JI. 19, do 22.X 21, 2 lata, 8 miesięcy i 14 dni, 
oraz w Straży Granicznej od 15jI. 22 do 31.XIŁ 36, 14 lat, 11 
miesięcy i 15 dni, czyli razem 19 lat, 3 miesiące i 22 dni.

Do powyższego, dolicza się:
,Za wojnę 2 łata, 1 miesiąc i ,10 dni, oraz z tytułu korzyst­

niejszego liczenia służby w Straży Granicznej 3 lata, 2 mie­
siące i 19 dni.

Ogółem posiada Pan 24 lata, 7 miesięcy i 21 dni, czyli 
70% emerytury,.

Zainteresowany. Pełnił Pan w zastępstwie obowiązki 
kierownika placówki od połowy czerwca do końca września br,

-Czy w myśl rozkazu K-dy z dnia 23,lIX. 36 1. K. S. G. 
2948 (Og. Org.) 36 przysługuje Panu dodatek służbowy za czas 
pełnienia funkcji kierownika placówki?

Powołany rozkaz obowiązuje ,od dnia ogłoszenia ,go, 
a zatym od 1-go następującego miesiąca, czyli od 1 paździer­
nika 1936 r.

Ponieważ w dniu 1.X.36 nie pełnił Pan obowiązków kie­
rownika placówki, przeto nie przysługuje Mu wyższy dodatek 
służbowy.

St, str. K. W. Z wynajętego przez siebie mieszkania od­
stępuje Pan jeden pokój na kancelarię posterunku,. Urząd
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Skarbowy nie wyłącza tego pokoju od opodatkowania i każe 
Panu opłacać podatek lokalowy od całego mieszkania, nie 
uwzględniając wniesionego przez Pana odwołania.

W danym wypadku decydujące znaczenie posiadać będzie 
stanowisko zajęte przez służbową władzę przełożoną, do której 
winien Pan odnieść się z prośbą o interwencję. Z chwilą, gdy 
władza służbowa uzna, że dany pokój stanowi lokal urzędowy, 
wówczas urząd skarbowy nie będzie mógł nakładać na Pana 
obowiązku opłacenia podatku.

W umotywowanym podaniu winien Pan prosić swą wła­
dzę służbową o bezpośrednią interwencję w odnośnym urzę­
dzie skarbowym, wzgl. we właściwej Izbie Skarbowej.

Str. Ł, J. Posiada Pan policzalnych lat służby do emery­
tury:

Za służbę w byłej armii austriackiej według obliczenia 
dokonanego przez Izbę Skarbową 2 lata, 8 miesięcy i 24 dni, 
w W. P. od 12.111. 19. da 8. VIII. 21, 2 lata, 5 miesięcy i 26 dni,
oraz ■ w Straży Granicznej od 8.VHI.22 d© 31.XII.36., 14 lat,
4 miesiące i 23 dni, czyli razem 19 lat, 7 miesięcy i 13 dni.

Do powyższego dolicza się: Za wojnę 2 lata, 1 miesiąc i 
6 dni, oraz z tytułu korzystniejszego liczenia służby w Straży 
Granicznej 3 lata, 11 miesięcy i 18 dni.

Ogółem posiada Pan 25 lat, 8 miesięcy i 7 dni, czyli 73% 
emerytury.

W gotówce otrzymałby Pan 109 zł. 50 gr.

, Stały Czytelnik Czat Nr, 420. Posiada IPan policzalnych 
lat służby do emerytury:

Za służbę w W. P. od 2O.III.20 do 6.1V.21, 1 rok i 17 dnu
oraz w Straży Granicznej od 2.XII.25 do 29.V.37, 11 lat, 5
miesięcy i 27 dni, czyli razem 12 lat, 6 miesięcy i 14 dni.

Do powyższego dolicza się: Za wojnę 11 miesięcy i 26 
dni, oraz z tytułu korzystniejszego liczenia służby w Straży 
Granicznej 2 lata, 1 miesiąc i 29 dni.

Ogółem posiada Pan 15 lat, 8 miesięcy i 9 dni.

Służba pełniona w charakterze państwowego pracowni­
ka kontraktowego od 1.X.23 do 2.XII,25 w ilości 2 lat i 2 mie­
sięcy, po której przeszedł Pan bezpośrednio do służby stałej 
zaliczy -się do emerytury po uprzednim wpłaceniu składek 
emerytalnych.

Bez uiszczenia składek emerytalnych i tym samym nie- 
zaliozenia pracy kontraktowej nie posiada Pan prawa do eme­
rytury. Łącznie natomiast ze służbą kontraktową miałby Pan 
17 lat, 10 miesięcy i 9 dni, czyli 49% emerytury.

Prośbę o zaliczenie służby kontraktowej winien Pan 
wnieść drogą służbową do Izby Skarbowej i uiścić wyznaczo­
ne składki emerytalne.

Str. M, J, Posiada Pan policzalnych lat służby do emery­
tury:

Za państwową służbę kontraktową od 28.XH.18 do 3. 
VHII.20, 1 rok, 7 miesięcy i 6 dni — po uprzednim opłaceniu 
składek emerytalnych, w W. P. od 14.VIII.20 do 30.IX.20, 1 
miesiąc i 16 dni, oraz w Straży Granicznej od 29.1.21 do 30,XI. 
36, 15 lat, 10 miesięcy i 2 dni, czyli razem 17 lat, 6 miesięcy 
i 24 dni.

Do powyższego dolicza się 3 lata 7 miesięcy i 10 dni z 
tytułu korzystniejszego liczenia służby w Straży Granicznej.
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Ogółem posiada Pan 21 lat, 2 miesiące i 4 dni, czyli 58% 
emerytury.

O ile Izba Skarbowa zaliczy Panu obecnie służbę woj­
skową zaborczą od 12.X.10 do 30jIX.12 i od 2.VIII.14 do 2.XII. 
18, w stosunku czyli 4 lata, 8 miesięcy i 24 dni, to będzie 
Pan miał 25 lat, 10 miesięcy i 28 dni, czyli 73% emerytury.

Str. O. S. Z podanych w piśmie okresów podlega zali­
czeniu do emerytury 1) czas służby w Legionach od 22.1X46 
do 13.11.18 w wymiarze podwójnym pod warunkiem dostar­
czenia zaświadczenia Biura Historycznego M. S. Wojsk, że 
pułk w którym Pan służył był w tym czasie na terenie ope­
racyjnym, — a z dowództwa pułku, że pełnił Pan tam służbę

2). Czas od 17.11. do 18.VI.18 w którym był Pan inter­
nowany będzie zaliczony do emerytury na podstawie udowod­
nionych dat trwania internowania. — Ponieważ nie posiada 
Pan dowodów archiwalnych, przeto trzeba postarać się o za­
świadczenie 2 świadków, którzy byli z Panem internowani.

Udowodnionej służby posiada Pan: Za państwową służbę 
administracyjną od 20.VII.18 do 30.X.18, 3 miesiące i 10 dni, 
w W. P. od 1.XI.18 do 26 X1.21, 3 lata i 26 dni, oraz w Straży 
Granicznej od 28.V1H.22 do 31.XII.36, 14 lat, 5 miesięcy i 3 dni, 
czyli razem 17 lat, 9 miesięcy i 9 dni.

Do powyższego dolicza się : Za wojnę 2 lata, 4 miesią­
ce i 18 dni, oraz z tytułu korzystniejszego liczenia służby w 
Straży Granicznej 4 lata, 1 miesiąc i 29 dni.

Ogółem posiada Pan 24 lata, 3 miesiące i 26 dni, czyli 
67% emerytury.

W wypadku udowodnienia służby pod 1 i 2 zaliczy się 
Panu podwójnie służbę wojenną w Legionach czyli, że dojdzie 
3 lata, 5 miesięcy i 22 dni, co podniesie ogólną ilość lat służ­
by do 27 lat, 9 miesięcy i 18 dni, czyli do 79% emerytury.

T. W. 1) Posiadając poza obowiązkową służbą wojskową 
8 lat służby w Straży Granicznej, nie posiada Pan 
prawa do emerytury, chyba, że stał się Pan trwale nie» 
zdolnym do pełnienia służby. Wypadek taki jednak zdaje się 
nie zachodzi u Pana.

2). Czy strażnik może być przeniesiony w stan nieczyn­
ny na podstawie posiadanych kar dyscyplinarnych, nałożonych 
w poprzednim roku? n

Przeniesienie funkcjonariusza państwowego w stan nie­
czynny może nastąpić każdej chwili, o ile okaże się, że nie 
nadaje się on do służby, lub -o ile zajdą okoliczności tego wy­
magające.

N a  G w i a z d k ę
najpraktyczniejszym podarkiem dla dziatwy jest bez­

sprzecznie skrzyneczka budownictwa polskiego 
„C E M E N T O L“ .

Kształci, rozwija przedsiębiorczość. Wszędzie do na­
bycia, gdzie brak — zamawiać: ,,Zabawkarstwo Polskie Ce- 
mentol“  Krzeszowice, skr. p. 15“ .
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